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c y j n e  p i e n i ą d z  e“ .

CZAS
P r  z y j  m , j ,  8 |

OGŁOSZENIA, ROZPRAWY, ODEZWY Wszelkiego rodzaju 
d o n i e s i e n i a  literackie, księgarskie, handlowe, przemysłowe 

rolnicze itp.
u w i a d o m i e n i a  t y c z ą c e  s i ę  s p r z e d a ż y ,  kupna, d z i e r ż a w  i t p .

Z a  o p ł a t ą
od wiersza petytowego za jednorazowe umieszczenie po 8 grp. 
następne po 3 grosze —  z dopłatą p0 l o krajcarów za każdą 
publikacyą na stępel rządowy.

L i s t y
niefrankowane nieprzyjmują się, wyjąwszy od stałych lub zna­
nych korespondentów.

Numer pojedyńczy kosztuje 10 groszy.

Kraków 7 kwietnia.
Wiadomość ze Stambułu podana przez nas 

oiiegdaj „że Szeik-ul-Islam otrzymał dymisy§“ 
kazała sie domniemywać ze strony ulemów, z któ­
ry cli on jest najstarszym czyli g ło w ^ , mocnej 
opozycyi przeciw postępowaniu Sułtana lub też 
przeciw jąkowemuś zamierzonemu celowi w g a ­
binecie. Żądania Francyi i Anglii tyczące się 
równouprawnienia chrześcian mogły z łatwością 
dostarczyć przedmiotu takowej opozycyi. Dzisiaj 
nie potrzebujemy już domysłów, bo depesza tele­
graficzna, któreśmy otrzymali wczoraj, „że S u ł ­
tan ma zamienić dobra duchowne na rządowe44 tłó- 
maczy ustąpienie lub też raczej usunięcie od go­
dności duchownego W ezyra .  Zrobiony krok przez 
Sułtana niesłychanej jest wagi. Je s t  najśmiel­
szym na jaki w kierunku reformy odważyć się 
można było. Jes t to dopełnienie dzieła M a- 
hmuda I I ;  druga część zamachu stanu dokona­
nego na Janczarach; część któr^ niejako testa­
mentem Abdul Medżydowi zapisał. Sukcesya by­
ł a  naturalna; ale do przyjęcia nie łatwa.

Reformatorowie wschodni dziewiętnastego wie­
ku Mahmud II w Stambule i Mehmet Ali w Egip­
cie rozpoczęli swoje dzieło obydwaj tym samym 
trybem, obydwaj znieśli kasty, które z przycho­
dniów lub obcych wyrodziły się w potężny a ry -  
s tokracyę, owładnęły zarząd krajów, i zwierz­
chności Sułtana żadnej nie pozos awiły władzy. 
Pierwszy zniszczył Janczarów , drugi Mamelu- 
ków. Drogę te mieli sobie wskazaną przez Pio­
tra W .  ale położenie Cara na przeciw Streliców 
było inne niżeli Sułtana lub wice-króla Egiptu. 
Zniesienie Streliców było zamachem czysto po­
litycznym ; a nawet gdyby Piotr W . i na ducho­
wieństwo chciał byc oględny, zapominać nie- 
trzeba że był g łow ą kościoła. Zniesienie zaś 
Janczarów i Mameluków dotykało prawie bezpo­
średnio religii Alkoranu, tak ścisły istniał zwią­

zek między temi korporacyami a Ulemami. Z a ­
danie więc wschodnich w'ładzców nierównie było 
trudniejsze. Padiszah czyli Sułtan nie jest wcale 
g łow ą islamizmu, tylko następcą Proroka i stró­
żem prawa: tern mniej by ł nią rządzący w imie­
niu Sułtana w Egipcie Mehmet Ali. Wiadomo 
zaś co są ulemy i jaką siłę Szeik-ul-Islam po­
siada w Fetwie. Uderzyć zatem na Janczarów 
lub Mameluków, było to uderzyć na Ulemów, a 
zatem na tłomaczów Koranu, nauczycieli ludu, 
jego sędziów, zgoła na Islamizm. Zobaczmy 
w kilku słowach w jakich okolicznościach poku­
sili się o to dwaj znakomici ludzie.

Mehmet Ali uczynił to prędzej, bo 11 marca 
1811 roku. Przygotowywał się do tego długo 
ze zwykłą sobie wytrwałością. Nie będziemy 
wchodzić, jak dalece był fanatycznym wyznawcą 
Islamizmu, ale to pewna, że fanatyzmowi sprzy­
j a ł  , że Kair robił niejako Islamizmu ogniskiem 
i stara ł się jednać sobie Ulemów wszelkiemi spo­
sobami. Z  charakteryzującą go też zręcznością 
pochwycił chwilę do uskutecznienia śmiałego za­
miaru. Sekta arabska Wahabitów, która Islamizm 
do pierwotnej chciała sprowadzić prostoty i za­
ciętą Ulemom wydała walkę, doszła była  do tej 
potęgi, że splądrowawszy Mekkę i inne miejsca 
dla Muzułmanów święte, zagrażała  samemu Bag­
dadowi. Mehmet Ali otrzymał rozkaz od Sułtana 
aby się udał z wojskiem przeciw Wahabitom. 
W ypraw a ta nie była wcale na rękę politycznym 
jego widokom, ale potrafił z niej korzystać, i 
w dniu święcenia chorągwi przez Ulemów dla 
wojska, które przeciw ich nieprzyjaciołom wy­
s y ła ł  pod dowództwem swego syna Tussum pa­
szy, odbyła się rzeź Mameluków. Tym sposo­
bem uniknął oppozycyi Ulemów. Ale Mehmet Ali 
wiedział dobrze, że to była  dopiero pierwsza 
część zadania, że pozostaje ukrócić władzę Ule­
mów, a tego inaczej nie dokaże tylko przez za­

branie dóbr duchownych tak zwanych W akufów. 
Tutaj wypada nam powiedzieć słówko o dobrach 
duchownych.

Zasadą własności gruntowej .na Wschodzie 
je s t ,  że państwo jest jedynym i ogólnym właści­
cielem ziemi. Podzia ł własności trzy główne za­
wierał kategorye: dzierżawę wieczystą czyli len- 
ności, któremi uposażone były  od najdawniejszych 
czasów' familie przez następców Mahometa, któ­
rych dochody obracane być miały na utrzymanie 
wojska i marynarki; powtóre dobra darowane 
meczetom; potrzecie dobra zostające w ręku pań- 
stwra. Dobra duchowne powiększały się coraz 
więcej z przyczyny arbitralności jaka panowała 
co do pierwszych. Chcąc bowiem utrzymać fa -  
milij emfiteuty i zabezpieczyć je przed naduży­
ciem władzy, udawano darowiznę meczetom; od­
dawano im dobra za lichą bardzo cenę, zrobiw­
szy pierwej uk ład , że one zawsze pozostaną 
w ręku sprzedającego pod warunkiem ab y  opła­
cał procent od odebranej nibyto summy zwykle 
15 lub 2 0  procentu. Dobra takie nazywały się 
W akufy  i pojąć łatwo, do jakiego stopnia roz­
szerzyły się takowe donacye, i jaką w rę k u U -  
lemów stanowiły siłę.

Otóż wrięc tę siłę postanowił zniszczyć Meli- 
med Ali. D okazał tego jeszcze w imię Islamu 
i niejako Ulemów'. Z asłon ił się potrzebą konie­
czną pieniędzy na ową w ypraw ę, zabrał całą 
własność w Egipcie, indemnizując dzierżawy sto­
sownie do płaconego kanonu, a meczetom zabez­
pieczając dochód wynoszący procent od sumni 
mniemanych za W akufy wypłaconych. Niepotrze- 
ba mówić czyli to była  dobra operacya finanso­
wa. Dosyć że się udała i zamach stanu doko­
nany b ył całkowicie. Nic już odtąd nie stanęło 
reformom Mehmeda Ali na zawadzie.

W  innem położeniu znajdował się Mahmud II. 
Sułtanowi nie sz ło  tylko o same reformy, ale
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Minęły już bale, reduty i wszelkiego rodzaju zabawy, 

minął i wielbi post, pokąsawszy, że tak powiem, koniec 
noska swego w lekko rzuconych szkicach. Szkoda, że 
autor zbyt zajęty może eleganckim światem, światem da­
jącym ton i modę, przepomniał o takim poważnym obra- 
z!e\  pbchodzenio grobów, i takim wesołym, patryar- 
c a nym jak wiekanocne Święcone. Czyżby w Warszawie 
s ary zwyczaj ojców poszedł w zapom nienie?— Tego nie- 

w -J u!"8*1 w>dzę ze Szkicu, że autor prze- 
6 8 kinHv ?P°slnycb kw estarek, do owój wiosen­
nej Por^’ . mincf0 zt r.<}w * ma pieniądze wynosi się 
czómprę J ■ a- Niesądzimy jednak, aby w tej po­
rze wylu ni » szawa nieożywiała się na chwilę ja r­
markiem na wełnę. Z prowinoyj zjeżdża s ę szlachta, 
sprzedaje w ełnę, o tr|° «  pieniądze w gtoiicy) £ibo
wraca z niemi do d>mu- Ze zaś w Warszawie są nie­
bezpieczne zasadzki, jak \ każdóm wielkiem mieście, na 
kieszeń wieśniaków, o tóm ani wątpić -  w 5 ’
go powodu przytacza autor anegdot,: *

.Znałem  dosyć majętnego obywatela, przyjechał do 
Warszawy z w ełną, wełnę dobrze sprzedał; j„ź miał 
nazajutrz do domu wracać, niektóre tylko sprawunki dla 
żony i córek potrzebował załatwić; bo żonę młodą, przy­
stojną, a dobrą, przykładną i cnotliwą zostawił w domu,

i trzy córeczki, istne aniołki. Przeczyiawszy aa rogu uli­
cy afisz: „Żydzi Korzeniowskiego i balet Rozbójnik mor­
ski", poszedł na teatr i na balecie utonął. Panna Sidonia, 
nieszpetna baletniczba, wpadła mu do smaku; przez cały 
bal t nie spuszczał jej z oka. Musiała to sposlrzedz ze 
sceny, bo gdy z teatru wychodził, spotkał się z nią niby 
trafem pod kolumnami. Znajomość z baletniczką ła tw o  
się zawiera, odprowadził pannę Sidouią do domu. Naza­
jutrz nie wyjechał, i w kilka tygodni późnićj bawił je ­
szcze w Warszawie. Znajomość z baletniczką wiele ko­
sztuje, poszła na ni) część wełny, a gdy się pannie Si- 
donii zachciało broszy i kolczyków diamentowych, wi­
działa je  bowiem u Pikla, nasz rozkochany szlachcic 
czemprędzej da jubilera pobiegł- Sześć tysięcy złotych 
zaceniono za wszystko, a gdy znalazł za drogo i przed 
kochanką się wygadał, iż chętnieby odżałował czterech 
tysięcy dla przedmiotu swojój miłości, panna Sidonia po­
szła potajemnie do Pikla, ten ustąpił tysiąc złotych, drugi 
tysiąc dopłaciła natychmiast, prosząc, Bby kolczyki i bro­
szę szlachcicowi za cztery tysiące sprzedał, a jej podstęp 
zaohował w sekrecie.

Wiejski kochanek naparty znowu następującem nalega­
niem, za umówioną cenę drogi podarunek kupił. Już go 
niósł w ręku w ofierze swojej Terpsichorze, gdy idąc 
Senatorską ulicą, napotkał przyjaciela i sąsiada, ze wsi 
cotylko przybyłego do miasta. Po przywitaniu wzajemnem, 
po pytaniach i odpowiedziach, co się dzieje w domu? 
jak się mają żona i dzieci? zaszli na śniadanie do Riedla. 
Przy dobrój butelce starego węgrzyna rozplątał się ję ­
zyk, odżyło w dawnej przyjaźni zaufanie. Nasz szlachcic 
zwierzył się przyjacielowi ze swojej miłości), wyznał, co 
go zatrzymuje w mieście, wygadał nawet o nabytym 
prezencie i ten pokazał. Przyjaciel kazał dać drugą bu­
telkę węgrzyna i zaczął przyjacielowi przedstawiać, że 
żona tęskni za nim , że dzieci wyglądają za ojcem; żona 
poczciwa, przywiązana, skoro się o wszystkiem dowie,

to umrze z rozpaczy. Zaczął trafiać da przekonania, i gdy 
dostrzegł łzę żalu w oku zbałamuconego męża: „wiesz 
c o ? “ zaw ołał, za tydzień świętego Ludwika, imieniny 
twojej żony, ja jutro wracam do domu, słuchaj mojój ra­
dy, jedź ze mną, a dar mający służyć na zapłacenie nie­
wiary, ofiaruj najlepszej żonie i matce." Szlachcic miał 
dobre serce, dał się łatwo zmiękczyć, na wszystko się zgo­
dził, nazajutrz pojechał z przyjacielem do domu i z ja r­
marku wełnianego prześliczną broszę i kolczyki diamen­
towe ofiarował na imieniny żonie, a ta je  przeznaczyła 
na ślubny upominek dla najstarszój córki.

Panna Sidonia straciła złotych tysiąc , a co gorsza 
stała się pośmiewiskiem całego  miasta."

Ruch sprawiony jarmarkiem na wełoę przeciąga się j e ­
szcze wyścigami konnemi— Obrazek wyjeżdżających ama­
torów wyścigów z restauracyi Heurtego musi być z na­
tury zdjęty, bo wiele w nim prawdy, a nic przesady. — 
Autor Szkicu  pokazawszy nam to widowisko odprawione 
za Mokotowskiemi rogatkami, dodaje w końcu bardzo 
rozsądne uwagi, które dadzą się z a s t ó s o w a ć  i do na­
szych anglomanów.

„Zakończyła się la chwalebna i u ż y t e c z n a  zabawa, która 
zamiłowanie w koniach u t r z y m u j ą c  w naszej młodzieży,
zatrzymuje ją na koniach. . , .

„Przyganieć tem u, broń mnie Boże, niech mi tylko bę­
dzie wolno uczynić uwagę, *> mając własne krajowe ko­
nie, własną mowę, w ł a s n e  zwyczaje, toż samo-by odbyć 
można, nieprzyswajając *ob,e owć ang.e szczyzny bez 
której obejśćby się można. Czemuż Muzułmanie i C zer- 
kiesi, nawet w  Warszawie na własnych siodłach, na w ła­
snych harcują komach? Na co nam owych trenerów, dżo- 
kleiów, z cudzoziemska ubranych, i tych: steeple-chasów 
i tych Voll-blutów. Panowie Anglicy, nieujmuję wanJ 
b y n a j m n i ó j ,  ale megorzój od was siedzimy na koniach 
przez grzeczność niepowiem, że lep ió j; czemużbyśmy nie 
mieli sadzać na naszych koniach polskiój krw i, zamiast
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szło  także o głowę. P rzyk ład  tylu jego poprze­
dników musiał inu stać na myśli. Zacliętki refor­
my, bez których Mahmud IL obejść się już nie 
mógł, poprzednik jego Sułtan Selim życiem przy­
płacił. Ulegając więc konieczności, postanowił 
Malnnud zniszczenie Janczarów i takowego w krwa­
wym dniu 16 czerwca 1826 r. dokonał. Lecz 
położenie jego w przeważnej tej chwili było ca ł­
kiem inne aniżeli Mehmeda Ali. Niemógł on za­
rzucić na siebie płaszczyka islamizmu: przeci­
wnie, wiedziano aż nadto dobrze, że Janczary 
upadły jako przeszkoda do reform. Nie śmiał też 
Mahmud uderzyć na Ulemów: a sadzić go nie- 
będziemy, czyli to był brak odwagi lub roztro­
pności. Pozostała przeto opozycya ulemów, bo 
pozostała ich s i ła  Mahmud id^c śladem Meh- 
meta A li ,  zab ra ł na rzecz skarbu dzierżawy i 
lenności; lecz dóbr duchownych dotknąć się nie- 
poważył. A by zaś dać wyobrażenie jakie te 
dobra, powiemy że meczety w Konstantynopolu 
maj.y 5 0 ,  75 do 100 tysięcy franków rocznego 
dochodu, meczet zaś ś. Zofii ma 500 ,000 .  O gra­
niczył się tylko Mahmud na tern, że w 15 dni 
po zniesieniu Janczarów w ydał hatiszeryf, któ­
rym zasłonił posiadanie ziemi od nadużyć i za­
trzymał tym sposobem źródło Wakufów; a nad­
to dobra duchowne oddał pod ścisły kontrolę pań­
s tw a , clicijc tym sposobem położyć tamę mar­
nowaniu tak ogromnych kapitałów. Zamiast prze 
to powiększyć dochody skarbowe, obciążył bu­
dżet przeszło 4  milionami franków, które kosztu­
je administracya dóbr duchownych.

Z  pobieżnego tego i zbyt może treściwego o -  
b razu , jakie jest położenie rz^du w Turcyi kw e- 
styi dóbr duchownych, wypada jednakowoż zda­
niem naszem dość widocznie, że reforma Mah- 
muda na pół tylko wykonany została. Usunęła 
opozycyjj, zb ro jn y , zostawiła moralną, równie sił— 
m j, bo religijni}; powściągnęła nadużycia i marno­
trawstwo dochodów, ale niepowiększyła skarbu. 
Panowanie Abdul Medżyda cięgłym jest tego do­
wodem. Haliszerif Z Gulhany pomimo najlepszej  
chęci Reszyda paszy niezostał w życie wprowa­
dzony i wprowadzonym być niemógł. Stronnic­
two przeciwne reformie opiera się na Ulemach. 
Budżet dochodów nie by ł wystarczający na wy­
datki, jakich w ymagały reformy. Przyjąć więc 
sukcesya, jak powiedzieliśmy na początku, mu­
sia ł  Abdul Medżyd, a s^dzijc po odebranej wia­
domości, przyjął j<-} odrazu nowym zamachem 
stanu, zaborem na skarb dóbr duchownych. P o ­
chwycił chwilę, w której wojna wymaga konie­
cznie pieniędzy, i rachuje może na obudzony fa­
natyzm. W ątpić  można, aby go ten osłonić po­

trafił. W ojna dzisiejsza nieprowadzi się w T ur­
cyi pod sztandarem Proroka ani w imię fanaty­
zmu. Patryotyzmu zas w Turcyi niema i być nie 
może. Rewolucya przeto wewnętrzna nie jest nie­
podobny. To też depesza piszącą o zaborze, do­
nosi także o wielkiem wzburzeniu umysłów. A b ­
dul Medżyd mniej jeszcze od ojca swego Mali- 
muda bronić się może Islamizmem, i całe jego 
poparcie jest tylko w wojskach zachodnich, któ­
re zapewne w tej chwili przepływają Dardanelle.

Niechcemy utrzymywać, aby zamach Abdul- 
Medżyda miał koniecznie sprowadzić wewnę­
trzny rewolucyy; bo niewierny nawet czyli T u r-  
cya do tego posiada dostateczne siły. Niechcemy 
również utrzymywać, aby zabór dóbr by ł nie­
potrzebny lub niekonieczny, bo wiemy że w re­
formach krok pierwszy pociyga zawsze za soby 
konieczność drugiego. Ale to pewna, że tym cen- 
tralizacyjnym i arbitralnym środkiem, nowy cios 
zadany został islamizmowi, mo;j e ostatni, który 
przyczyni się mocno do upadku panowania wy­
znawców Mahometa, jakikolwiek będzie wypadek 
bieżycej sprawy wschodniej.

Berliński dziennik National-Zeitunff zamieścił 
pierwszy osnowę konwencyi zawartej na dniu 13 
marca r. b. pomiędzy A ng lią  Francyy i Turcyy 
w interesie obrony tej ostatniej. Nie możemy za­
pewnić czyli dokument ten jest autentycznym, wsze­
lako dziennik pomieniony parę razy miał już spo­
sobność podania przed innerni niektórych aktów 
dyplomatycznych, a przytem cały  tok niniejszego 
przemawia za jego prawdziwościy. Brzmi on jak 
następuje:

Poniew aż N. królowa połączonych królestw  W . 
Brytanii i Irlandyi, tudzież C esarz Francuzów  za­
proszeni zostali przez N. S u łtana o p<*moc ku odpar­
ciu napaści N. C esarza \V szech l lo s y j , wymierzonej 
przeciw  posiad łoś-iom \V. Porty, pr>:ez co nietykal­
ność państw a ottcmsńskiego i niezależność tronu S u ł­
tana zagrożone ai zosta ły , i p o n ie w a ż  °b » j N . M  >- 
n a r c h o w ie  z u p e łn e  m ają p rzek o n a n ie , iż  is tn ien ie  p» li­
s t w a  o tto m a ń sk ieg o  w  d z is ie j s z y c h  je g o  g r a n ic a c h  k o -  
niecznem jest dla utrzym ania równowagi s :ł  pomię­
dzy pańsiwami Europy, a ponieważ w skutku tego 
przyzwolili na udzielenie pomocy J .  C. Mości S u łta ­
nowi jakiej w tym celu z s ż ^ d a ł;  przeto wzmianko­
w anych oboje N, M onarchów i N. S u łtan  poczytali za 
w łaściw e zaw rzeć umowę, aby zam iary swoje stw ier­
dzić odpowiednio do pow yższego i oznaczyć sposób, 
w jak i potnieniem panujący pomoc J .  W ści udzielić 
mają. W  tym celo oboje ŃN. M onarchowie i JW ść  
S u łtan  zamianowali pełnomocników swoich ( t u w y­
mienione nazw iska posłów angielskiego i francuskie­
go tudzież m ioisira spraw  zajjr. tureckiego) któ­
rzy  okazaw szy sobie nawzajem mocodawstwa sw oje 
i w należytej zna lazłszy  je  formie, zgodzili się na 
następujące artykuły :

Art. / .  Gdy J. M ość królowa połączonych kró- 
j lestw  W . Brytanii i Irlandyi i j mć C esarz F rancu- 
j zów  ju ż  na żądanie JW śc i n kazali bvli silnym od­

działom  wojsk swoich popłynąć do Konstantynopola, 
aby udzielić krajom i pawilonowi W . Porty ottomań- 
skiej opiekę na jaką  okoliczności zezw ilą , oboje po- 
mienionych monarchów przyjm ują na siebie niniejszą 
umową obowiązek d z is łan iaw  dalszej jeszcze rozcią­
głości wspólnie z N. Sułtanem  naprzeciw  zaczepkom 
rosyjskim dla opieki posiadłości ottcmańskich w E u ­
ropie i Azyi, przeznaczyw szy w tym celu taką ilość 
wojsk swoich lądow ych, jaka się zdaw ać mnże po­
trzebna do osiągnięcia tego celu. Oboje M onarchów 
wzmiankowanych w yślą te wojska zaraz  na jeden 
lub kilka punktów terytoryum  ottom ańskiego, które 
do tego w łaściw e być się o k ażą , a JW ś ć  S u łtan , 
zobow iązuje s ię , aby wojska lądowe brytyjskie i 
francuskie w ysłane w ten sposób* na obronę teryto­
ryum ottomańskiego takie same przyjazne znajdow a­
ły  przyjęcie i z t^mże samem traktow ane by ły  po­
szanowaniem jak i s iły  morskie W . Brytanii i F ra n -  
cyi, które od pewnego czasu przebyw ają na wodach 
tureckich.

Art. 2. W ysokie strony kontraktujące obowiązują 
się razem udzielać sobie nawzajem  i* bezzw łocznie 
wszelkich propozycyj, jak ieby  którakolwiek z nich 
pośrednio lub bezpośrednio o trzym ała ze strony Ce­
sarza  rosyjskiego pod względem eaprzestania kroków 
wojennych i zaw arcia  zaw ieszenia broni lub pokoju; 
a oprócz tego JW y s . S u łtan  zobowiązuje się nie za ­
w ierać żadnego zaw ieszenia broni i w żadne uk łady  
o pokój nie w chodzić, ani też nie zaw ierać żadnych 
preliminaryów do pokoju z Cesarzem rosyjskim bez 
wiedzy i przyzwolenia reszty  wysokich stron kon­
traktujących.

Art. 3. Skoro cel obecnej umowy osiągniętym zo­
stanie przez zaw arcie  traktatu  pokoju, Je j K. M ość 
królowa ltd., tudzież J .  C. M. C esarz F rancuzów , na­
tychmiast przedsięw ezm ą środki mające na celu śs ią - 
gmęcie wojsk ich lądowych i morskich użytych aby 
doprowadzić do skutku przedmiot obecnego układu, 
tudzież w szystkie tw ierdze i stanow iska na teryto­
ryum ott tmańskiem które tymczasowo przez siły  wo­
jenne Anglii i Francy! obsadzone będą, mają być na- 
powrót oddane w ładzom  W . Porty ottomańskiej w prze­
ciągu dni.... licząc od dn a ratylikacyi traktatu  m ają­
cego zakończyć obecną wojnę.

Art. 4 . Niniejs/.a umowa ma być ratyfikow ana, a 
ra ty fik a cy o  w y m ien io n e  n a w z a je m  sk o ro  to się da
uskutecznić, najdalej w ciągu tygodni  licz C od
daty podpisania.

Umowa ta ,  nie wspomina nic o reformach mia­
nowicie tyczących się równouprawnienia wyznań 
chrześciańskich w Turcyi, a które osobnym" pro­
tokołem są objęte. Charakter tej umowy jest 
głównie militarnym i polityki zewnętrznej się ty­
czącym. W szelako obiegają pogłoski, że oprócz 
trzech pierwszych artykułów stanowiących w ła ­
ściwe przymierze, inne jeszcze tajne artykuły 
stanowią uzupełnienie tego traktatu, a w nich wy­
raźniej jeszcze określone stanowisko wzajemne 
każdej ze stron kontraktujących.

Zemsa, Johna, Puncza; Janka, Grzelę lub Barlka, i to 
w ich właściwym stroju? Wszak naszo Krakowskie chło­
paki zwinniejsze od was i do bonia i do dziewoi, i do 
hołupca, kiedy mu grajek na skrzypcach utnie od ucha 
mazura albo krakowiaka?

„To mi przypomina, co nssz Franciszek Wężyk poeta, 
synowcowi swojemu, chcąc go na dobrą drogę skierować, 
przed laty posiedział i skierował go zdrową radą, bo 
stał s ę z niego mąż znakomity, pełen nadziei, pełen przy­
szłości, kiedy go śmierć nieUościwa krajowi wydarła.

„Temi samemi słowy niechaj mi wolno będzie, wyścigi 
konno zakończyć:

Oj dobrodzieju!
Mnićj angielszczyzny,
Oj dobrodziejul 
W ięcćj polszczyzny;
Oj dobrodzieju
W ięcćj oleju! .

Wspomniałem ty ł  z początku, Że przez ciąg tych szk!- 
ców snuje się para małżonków— kochających się i bar­
dzo , póki żyli na wsi — ale sama pani po Pr*Y Y®1*1 d° 
Wariizjwy rzuciła się za nadto w wir zabaw, tali aiece, 
żo jegomość musiał w domu siedzieć, dzieci bawi i u- 
cypiać. Póły dzban wodę nosi póki się ucho meurwie — 
d£uqr > byt jegomość cierpliwy, ale pewnego razu gdy jej­
mość wróciła o d ugiej po północy — piękna konduita. 
przyszło do małych wymówek i żalów, a od tych powie­
c ie— do rozwodu.— Bynajmniój— do zupełnej harmo- 
n'» małźeńskiój. Zapewne, że lepiej się stało. Mimo tego 
małionkowie niewyjeżdżają zWsrszawy— czemu ? bo w niój 
chniera zaczyna grasować. Zostają po bohaterska, aby nieść 
. 'I1*1 Pemoc, lub umierać z drugimi.— Chociaż zawsze
lepiej yć, niepotrzebnie umierać, z tóm wszysUiem 
. ^ iiT 18.*! ZHbrać cholera to zabrała; autor kilka scen 

skreślił pe nych okropności i wielkiego poświęcenia się,

ale wzęiych z s zeczywistości — dl® fój przyczyny mał­
żonkowie owi niefigurują tam ze swojein poświęceniem się 
jako czysto fikcyjnćm. Dopiero gdy cholera ustała oboje 
z dziećmi wybierają się na wieś, a po drodze wst«pują 
do Częstochowy, podziękować P«nu ®Jgu, że znowu się 
kochają jak dawniej, i że niepadli ofiarą zarazy.

n .A  : —i .  _ Książka ta mimo mepo-Olóż i cała treść Szkicu. — Książka ta mi,o° niepo­
trzebnego zaplątania w te obrazk i figur ma n a i mał­
żonki służących za obrok duchowny — ozy a się z wielką 
przyjemnością. Wiele miejsc odznacza s ę r» ncścią po- 
■ - j dowcipnem słówkiem dużodobieństwa, żywością opisu i 

znaczącćm.

Do J a d w ig i p rzezw a n ej Deotymą.
„Dziewiętnastego stulecia pojawię

„Witaj nam młoda dziewicoI
„Tyś wieszczom naszym w nieśm ertelnój sławie 

„Stałaś się współzawodnicą! “
T^rni cię rfowy na wstępio ^  życia 

Współziomki twoi witają 
A imie z domowego d oby te  ukrycia 

Bo potomności podają! .
Czem są pochwały? jest to dym kadzideł, 
Chmurą, która dzień w c iem ność  zamienia ponurą.

Strzeż się pochlebstwa zwodniczych mamideł 
Bo za niemi jest prawda, jak słońce za chmurą. 

Kto na świat patrzy przez pryzmat kryształu 
I wyobraźni jedynie dowierza 
Kto szuka wszędzie tylko ideału,

Zamiast człowieka dostrzega rycerza,
Ten się wnet ze snów wymarzonych zbudzi 

Pozna co są urojenia!
Ze co umysł zapala, nieraz serce studzi

Że zbroja jest z żelaza a rycerz z kamienia.
Gdy ogień wieszczy w piersiach twoich tleje 
A gwiazda twoja na niebie błysnęła *
Tyś wtedy, miłość, wiarę i nadzieję 
Za godło pieśni twych wzięła.
Lecz pomnij, wiara głęboka a cicha 

Najtwardsze kruszy opoki.
Wiara co się wśród cierpień do Nieba uśmiecha 

Trk jak pokora, przebija obłoki!
Pomniej że z prostej drogi i ten nie zbacza 

Kto w swem sercu pióro macza.
H imerowskich półboźków próżno nie opiewaj 
Co krzyż zgruchotał więcćj nie odżyje,
Ale co czujesz to w drugich przelewaj 
Co się w sercu ozwało, w sercach się odbije.
Choć w oczach twoich skra natchnienia błyśnie 
A nad lwem skroniem promień sławy świeci 
Kto nie płakał z drugiemi, ten łzy nie wyciśnie 
Kto sam nie tęsknił, tęsknoty nie wznieci!
Można wody zaczerpnąć w Kistalskiój krynicy 

Podziwiać Argos, Ateny i Troję;
w  I* e8* N emna, Wisły i P.licy 
Wolę to wszystko co swoje.

Wolę ubogi dach rodzinnćj strzechy,
Gdzie jeżelim przecierpiał miałem też uciechy.
J kościółek drewniany, na nim krzyż nad wieżą
I smętarz kędy kości rodziców mych leżą.
A kiedy o przeszłości mnie się czasem prześni 
Wolę jak przepowiednie kumejskiej Sibilli 
Nad dźwięk lutni Osiana, wolę nasze pieśni 
Nad siedem dziwów świata, kurhanek Mary lii.
Gdy dla twego geniuszu przestrzeń krańców niema 
Gdy myśl twoja głęboko starożytność ściga 
Gdy w zachwycie wołają: — witaj Deotyma 
Ja z westchnieniem powtarzam: czemu nio Jadwiga!



c z a
K orespondencja Czasu.

l * a r y ż  3 kwietnia.
Mowy lordów Clarendona, Russela, Aberdeena i Pal 

•^erstona, powiedziane w Parlamencie, niewiele wyświe­
ciły stanowisko Niemiec w rozpoczętej wojnie. Austrya 
®a być sklmną do wzięcia strony zachodu, ale wahanie 

Prus i obawa o interesa niemieckie w tym kroku mają
wstrzymywać. Zachód daje dotąd ciągłe dowody wzglę­

dności dla Austryi. Lord Russell zganił niecierpliwość 
fo c h ó w , a Napoleon III. dał ostrzeżenie dziennikowi la 
Pfesse za ogłoszenie listu Manina i nakazał aresztować 
^omba-dczyków knowających spiski powstańcze we Fran­
cy. D ii Gejszy artykuł p. de Cćsóna, w Oonstitutirm- 
nelu, zdaje się pokazywać, ie  przejście Austryi na stronę 
Schodu nie prędko nastąpi i że zachód na siebie samego 
Powinien rachować. Mówią ie  ten artykuł Dył następstwem 
depesz z Wiednia od p. de Bourqueney. Po odebraniu 
depesz p. de Bourqieney, rada ministrów miała się ze­
brać i postanowić powołanie pod broń 150,000 iudzi. 
Wahanie się niemieckich gabinetów dogadza socyalistom 
pragnącym wojny powszechnój i powstań. Redakcye dzien­
ników la Presse i le Siecle nie wierzyły nigdy w przy­
stąpienie Niemiec, ale przeciw ufności rządowój nic mó- 
*ić nie mogły. Jak neutralność środkowych państw Eu- 
ropy jest szkodliwą dla zachodu, pokazuje to Neapol. 
Prancya najęła kilka okrętów neapolitańskich dla prze­
transportowania effektów wojennych do Turcyi. Król nea- 
politań ki temu się wyraźnie nie sprzeciwił, ale nakazał 
"“•jętym okrętom wziąść flagę francuzką. Obrażony taką 
stronnością, rząd francuzki zerwał kontrakt najmu okrę­
tów. Neapol najźywiój obraża ciągle godność i interesa 
Francyi.

Neutralność Niemiec nie zmieni polityki zachodu, szcze 
fiólnićj Anglii. Lord Russell powiedział niedawno do p. 
L'onela Rotszylda: „Anglia poświęci ostatniego człowieka 
i ostatniego szylinga dla wstrzymania postępu Rosyi i 
w razie gdyby była opuszczoną przez Francyą, będzie 
działać sarna." Zipał w Anglii jest ogromny i większy 
“iż był za Pitta. Cały naród woła: W ar, w ar, no 
Peace! Nie ma narodu któryby, dla interesu, zrywał tak 
Prędko przyj ź de jak Anglia. To też Anglicy wołają 
z Szekspirem: Twenty adieux my frozen Muscovites 
i myślą tylko o zastąpieniu  zysków  jakie wyciągali z han­
dlu z Rosyą. Interes' Anglików w Turcyi jest nietylko 
materyalnym ale i religijnym. Missyonarze angielscy mogą 
rozrzucać biblie w Turcyi, kiedy w Rosyi czynić im tego 
nie wolno. To też lord Shaftesbury powiedział w Izbie 
lordów, że Sułtan jest lepszym protestantem niż Cesarz 
r08yiski. Z czasem zobaczymy że propaganda protestan­
t a  w Turcyi wywoła walkę i propagandę katolicką z ka­
pelanami armii francuzkiój. Broszury biblijno-mistyczne 
obrócone przeciw Rosyi coraz liczniój pokazują się w An- 
ttlii. Broszury te nie mają wagi pod względem ściśle po­
litycznym, ale są ważne dla tego, że zapalają umysły. 
Z prac politycznych, ogłoszonych w ostatnim miesiącu 
w Anglii, godne jest tylko u w a g i  dzieło pana Smyth, 
P d tytułam: A year with the Turks. P. Smyth 
kochał sia w charakterze i cnotach lurockRh.

Ostatnie rozprawy parlamentarne 
mość, i* między Anglią i Francyą niema zawartego tra- 
Matu. Anglia przestała na wymianie not, jak tego chciała 
Franćya, ale dla lepszego związania Francyi, Anglia myśli 
jeszcze o traktacie i ma nadzieję że go otrzyma. Awan­
sowanie Turcyi pieniędzy zostało ufożoae drogą zwy- 
crajnó) korespondencyi. Francya dała 10 milionów i tyleż 
dała Anglia. Fran, y a proponowała aby Anglia dała 20 
milionów.

P a r y ż  3 kwietnia.
Druga część korcspondencyj dyplomatycznych i list pa­

sterski arcybiskupa paryzkiego, bardzo są tutaj czytane. 
Mimo urzędowych protestacyj, mamy wojnę religijną de 
facto. List pasterski arcybiskupa i nowenny zaprowadzone 
po kościołach, robią wyborny skutek na zdrowćj ludności 
francuzkiój, religijnej, patryotycznój i spokojnój. Zapał 
powoływanych pod broń rekrutów jest zawsze wielki. 
Francya posłała w pierwszym transporcie 22,000 wojska 
do Turcyi. Książę Napoleon wyjeżdża d. 8 t. m. Aiglików 
spodziewamy się zobaczyć pojutrze. Rosyanie pozostali 
dotąd we Francyi wyjeżdżają. Konsul rosyjski ma wkrótce 
Paryż opuścić, zostawiając ambassadę pod protekcyą am- 
bassadora austryackiego. Krytyki administracyi minister­
stwa wojny ustały, to  przekonano się, że zrobiono co 
było moźebnóm. p0d rządem Napoleona III. niedbałość jest 
rzeczą niepodobną. Cesarz doziera wszystkiego i dobrze 
doziera.

Komissya Ciała prawodawczego zdała Izbie raport z wnio­
skiem, iż P; . or|falembert nie powinien być oddany 
pod sąd po icyi poprawezćj, dla tego że nie przyczynił 
się do publikacyt listu, ory napisał był w zaufaniu do 
Dupina. N i e s z c z ę ś l i w a  a sprawa w tych d n ia c h  wytoczy 
•ia przed Izbą i zakończy.

N ajzupełniejsza spokojność panuje w e w szystkich sfe­
rach ludności Paryża. W czoraj > w " 'e<?zlelS , w ysypała się 
na przechadzki tak wielka liczbyi ludzi i e  PMicya i i an-  
d irm erya m usiała utrzym ywać P ° « 9 dt* ’ by ł
dzień karnaw ałow y. Cesarstwo byli na w yścigach konnych 
w parku La Marche. Onegdaj zwiedzali bliski ukończenia 
pałac kryształow y. Dla podniesienia przem ysłu  koronko­
w eg o , Cesarzowa7 o g ło s ił, konkurs na dwa garnitury  SU-

armia rosyjska zdolną b y łaby  ubiedz stolicą w przód 
jeszcze. W  każdym raz,e  o b e c n e .„ s ta n o w iło  obron- 
ne“ jakie Rosya nad Dunajem za ję ła , j est ta k osobli- 

! wem, że trudno, aby mu w W iedniu ufano. A ustrva 
1 jak wiadomo (? ) ,  uczyniła ju ż  dem onstracyę przygo­

tow ując most pod Zemuaiem. M ówią, że zam ierza 
ona zapobiedz wybuchowi zamieszek w S eib ii. P asza  
belgradzki zamyśla obsadzić tw ierdzę 2 0 ,0 0 0  ż c ł -  
n ierza tureckiego, a to miałoby pozór pewnego przy­
musu Serbii na korzyść Turcyi. Jeże li A ustrya, tak 
jak to okazuje nie ma nic innego na myśli, w kracza­
ją c  do Serbii jak  tylko sprzeciwić się temu przymu­
sowi, oatedy w ypadłoby z tego, iż zamiarem jej jest 
bronić niepodległości i neutralności Serbii nie tylko 
naprzeciw  Rosyi, ale również naprzeciw Turcy?. j C8t 
to niejako skazów ką domyślnego kierunku polityki 
austryackiej.„

— Firm an S u łtana  tyczący się równouprawnienia 
chrztścian  z muzułmanami w obliczu p raw a, w yda­
ny jak  się zdaje w formie okólnika do gubernatorów 
i rządaców  prow incyj, brzm i:

„Spowodowany uczuciem m iłości, k tórą mi Bóg dla 
moich ludów u d zie lił, nieprzestaję nigdy pragnąć za­
bezpieczenia pomyślności i pokoju mojego państwa, 
jak to wszystkim wiadomo, i jak  widoczna jest z fir- 
inanów przezemnie wydanych. W  szlachetnym za­
miarze osiągnięcia tak drogiego rezu lta tu , wydanemi 
zostały  tak tanzim at, jako  i wiele innych praw  i roz­
porządzeń do niego się odnoszących, a których skut­
ki zbawiennemi się ju ż  okazały . Poniew aż wiele mi 
na tem zależy, aby spraw y pow ierzane do za ła tw ie­
nia w ładzom  sądowym kraju uregulowane były  w szę­
dzie odpowiednio, iżby poddani moi aiecierpieli pod 
tym względem ani szkody ani niepokoju, zatem usta­
n o w io n o  naprzód w K o n sta n ty n o p o lu , a potem w in­
nych tik ż e  częściach mojego państw a trybunały  po­
licyjne. Instytucya t a .  przyniosła wielkie korzyści 
tak dla cudzoziemców jako  i dla moich poddanych, 
tak , iż przedmiot zaprow adzenia podobnych trybu­
nałów  po wszystkich ziemiach państw a mnjrgo o b ­
szernie by ł rozbieranym w komisyi specyalnej u rzę­
dującej obok mojej wielkiej rady, a spraw ozdanie nad 
n m w tejż-? komisyj w ygotowane odczytane było  i 
rozw ażane na tajnej radzie mojej ministrów.

„Z w aży  w szy, że owe w ład ze  sądow e pow ołane są  
teraz do śl dzenia i w ydaw ania wyroków w sp ra ­
wach poddanych moich, którzy się jakiego p rzestęp­
stw a lub zbrodni naprzeciw  cudzoziemcom dopuścili, 
tudzież sądzenia cudzoziemców oskarżonych o dopu­
szczenie się kradzieży, rabunku, mordu lub innej ja ­
kiej zbrodni na poddanych ottomuńskich; zw ażyw szy , 
że praw dziw y cel tej iustytucyi na ttm  jedynie za ­
w isł, aby winę lub niewinność oskarżonych lub po­
dejrzanych osób w ykazać ; że w reszcie rezultatu tych 
dochodzeń szukać jedynie trzeba w ukaraniu winnych 
wedie słuszności i p raw a i w  uchyleniu w szelakich 
sposobów i środków mogących uchronić od kar le­
g a ln y ch ;— członkow ie mojej rady uznali za stoso­
wne uchwalić następujące rozporządzenia: 

„Tymczasowo w głów nych tylko m iastach m onar­
chii w yjąw szy Urn, gdzie ju ż  to istnieje, ustanowioną 
będzie rada weryfikacyjna, która podobnie jak rada 
policyjna w Konstantynopolu rozstrzygać ma w e w szy­
stkich spraw ach karnych między poddanymi mi jej 
W. Porty tak muzułmanami jako  chrześcianam i, tu ­
dzież wszelkiego innego wyznania ludźmi, tudzież 
między poddanymi W . P orty  mojej z jrd n e j a cudzo­
ziemcami z drugiej strony. Poniew aż nie inny j  ist 
cel tej instytucyi jak przekonać winnego, a niewin­
nego uwolnić, przeto poleca się tak gubernatorom jak  
i wszystkim w ładzom  miejscowym, aby się ściśle 
trzym ały  wydanych przepisów  i nic takiego nic p r z e d ­
sięb ra ły , coby się sprzeciw iało  zasadom o b o w iąz iją - 
cym. Staraniem  będzie nienstannem uzupełniać p rze­
pisane rozporządzenia i zastósow yw ać je  niezmien­
nie.

„Członkowie rad  rozmaitych m usią  być, j tk  to je ­
den arty k u ł rozporządzenia opiew a, ludźmi zdolnymi 
i znanymi  ̂ z spraw iedliw ości i sumienności sw ojej, 
wybierać ich należy osobliwie z  członków  m irjseo- 
wych rad  wielkich lub z pośród innych osób dobrej 
s ław y . Radom tym doda się po jednym lub dwóch 
pisarzy sądow ych w miarę potrzeby miejscowej, a 
po urządzeniu tych w ład z  zawiadomić należy zaw sze 
Portę o tem wszyslkiem co się stało .

„Kiedy rozporządzenia te podane mi zostały  do 
sankcyi cesarskiej, nakazałem  wykonać one w  spo­
sób powyżej oznaczony i załączam  <u odpis regula­
minu opatrzony poświadczeniem i pieczęcią, Z a w ia -  

woliiią się faktami, to znowu co innego. P rzypuści- domicie o tem co uchwalono, ® osw iau-
w szy, że pojęcie „stanowiska odpornego* da się rz e -  czeniem i rozsądkiem jak :m ^ię^P |

kacvinei i do ‘u r z ą d z e n i a  tychże w ła d z ; w reszcie 
zdacie W . P o r c i e  o tem spraw ę. .W szystk ie  s ta ra ­
nia w asze i b a c z n o ś ć  zwrócone winny być ku temu, 
abv s Dra wy b a d a n e  i rozstrzygane b y w ały  sp raw ie­
d l iw ie I b e z s t ro n n ie  odpowiednio do w ydanych roz­
p o r z ą d z e ń ,  aby w ystępki i zbrodnie udowodnione by­
ły  aby n ie w in n y c h  napróżno nie trapiono; a c z u w ić  
n a d  tem również macie, aby nic takiego się nie s ta ­
ło , coby się sprzeciw iało  ra z  uświęconym zasadom.

bui. Wiadomo ie  koronki są robione przez wieśniaczki 
departamentów północnych, na pól flamandzkich, a hafty 
przez wieśniaczki Lotaryngii, na p^| niemleekiój. Pomimo 
wojny wschodniej, Cesarz nie zapomina o wystawie prze­
mysłowej, którą pragnie widzieć równie świetną jek lon­
dyńska.

Upadłość domu bankierskiego p. Leroy de Chabrol wy­
stawiła na szwank kapitały legitymistowskie. P. Leroy de 
Chabrol zostawił dobre walory, których jednak realizować 
w tój chwili nie można. Jeżeli wierzyciele legitymistow- 
sey okażą cierpliwość, nie wiele stracą. Bankiery zarzu­
cają p. Leroy de Chabrol nieprzewidzenie i nieostrożność. 
Mowa znowu o innych upadłościach.

Teatr des Delassements przedstawił pod tytułem: 
Toilcs du Nord, parodyą opery komicznćj 1’Etoile du 
Nord, nie pod względem muzyki lecz pod względem o- 
snowy. Sztuka ta dobrze została przyjętą.

W ied eń  5  kwietnia.. Czytamy w Korespondencyi 
Austryackiej: W czorajszy numer pisma Austria  u - 
mieścif widocznie z pewnego ź ró d ła  pochodzące zbi­
cie rozmaitych tak dobrze mylnych ja k  zuchw ałych 
pogłosek tyczących się ostatniej pożyczki. W ykazuje 
się z tego, że pożyczka w ziętą zo s ta ła  w ten spo­
sób w jaki j ą  ogłoszono i bez żadnej różnicy wedle 
wiadomych warunków w artości. A rty k u ł ten kończy 
się następnemi uwagi giduem i sło w am i: „Możemy 
zalecać jak najtroskliwiej, aby wszelkie pogłoski po­
w stające w przedmiocie kroków finansowych z naj­
w iększą przyjmowane były  ostrożnością, i aby w o ­
bec nich poglądać za  wszo jaw ny i prosty bieg
administracyi skarbowej. Pomimo nadzw yczajuych 
trudneści, administracya ta trzym a się zasad uzna­
nych za słuszne, w edług których daleka od chęci po­
kryw ania przew yższającej jeszcze części pieniężnych 
potrzeb s.voich przez użycie kredytu bankowego — 
czego świadkiem nowa pożyczka — stara  się owszem
0 u.hylen e wszystkich m ateryalnych przyczyn, dą­
żących do trw ałogo z bezceunienia nadal banknotów,
1 radząc się okoliczności., zm ierza bezprzerw&nie ku 
podwój nemu celowi sw o jm u , jakim  jest przyw róce­
nie tyle konieczne s ta łeg  i wymiaru w artości tudzież 
zrównow ażenia dochodów i wydatków państwa.

—• Ostatni biuletyn o stanie zdrow ia a r c y k s .  YVilhilma 
brzmi: „dnia 4  wieczór pojaw iło  się  silniejsze bicie 
pulsu, ais takowe krótko trw a ło . Noc następna prze­
sz ła  spokojnie i reszt i zjaw isk chorobliwych zwolna 
ustępuje.®

T u r c y a.
Die Z eit  w ostatnim swoim przeglądzie spraw y 

wsch sdoiej mówi: „P rzy sz łe  stanowisko Austryi do 
kwestyi wschodniej po przebyciu Dunaju przez Ro- 
syan, jest więcej niż kiedykolwiek przedmiotem ró­
żnorodnych przypuszczeń. Pow ołują się na oświad­
czenie dawniej uczynione przez gabinet wiedeński 
państwom zachodnim, w myś! którego A ustrya nie 
może się uw ażać za zniewoloną do czynnego udzia­
łu  w sporze „dopóki wojska rosyjskie nie przejdą 
Dunaju „Poniew aż wypadek t n teraz zaszed ł, przeto 
w Londynie i Paryżu  wyprowadzono stąd wniosek, 
iż dla A ustryi również* nadeszła  chw ila przejścia 
z neutralności do czynnego działan ia . W  rzeczy sa -  
mćj A ustrya we w łasnym  specyalaym interesie sw o­
im nie może przyzw olić, aby Rosya usadow iła się 
w ogóle w Turcyi, najmniej zaś za Dunajem i w tym 
względzie interesa Niemiec w iążą się ściśle z intere­
sami A ustryi. Dunaj je s t  rzeką niemiecką, którego 
ujście bez narażenia handlu niemieckiego nie może 
pozostać w rękach Rosyi. Rosyjska polityka han­
dlowa znaną jest dostatecznie w Niemczech, iżby 
handel niemiecki nie m iał obawiać się wszystkiego, 
sknroby Rosy a b y ła  postawiona w możności zam knąć 
Dunaj w edług  upodobania, tak dobrze ja k  resztę  g ra -  
uic swoich. Pytanie przeto, j ’K sobie można tłum a­
czyć owo przejście Dunaju. Ze księże Gorczakow 
nie myśli pom aszerować na Adryanopol, to przypu­
ścić można z wielkiem prawdopodobieństwem, ja k -  
koi wiek zaręczać niepodobna. W edług  najśw ieższych 
doniesień, kolumny rosyjskie Dunajem posuw ają się 
w górę rzeki i sp isobią się do zdobycia w arownych 
miejsc tureckich w tych stronach. Izakcza i M aczyn 
miały się im d jstać ju ż  w ręce , a j*k  sły ch ać  stoją 
ju ż  nod H rso w ą  (w iadom o, że i H irsow a wzięta, 
P. R.'). Osobliwa, że ze strony Rosyi zw ią to jeszcze 
ruchami odporn mi, jakoby w celu zapew nienia sobie 
w ariw nego  stanowiska. Niewątpliwie wnioskowanie 
owo dość zręczne, ma na celu uspokoić A ustryę co do 
zamiarów Rosyi. Czyli w W iedniu tak samo zado-

czywiście zastosow ać do opanowania p rzepraw y na 
Dunaju, d o  ubieżenia i zdobycia tw ierdz tureckich za 
Dunujem,— jak że  daleko ta linia obronna ma sięgać? 
Nie zdaje się, aby Rosya miała nagle w strzym ać się i 
czek łć  na dalsze w y p a d k i ,  skoroby się je j powiodło 
przemódz obronną linię turecką i zw alczyć przeszko­
dy jej pochodowi stawiane. Skoroby opanow ała p ra­
wy brzeg D uiaju , to łacno przypuścić można, iż kiedy 
pomocnicze w ojska a n g i e l s k o - francuzkie nie wprzód 
jak w połow ie m aja stanąć mogą w  Konstantynopolu,



Dan w końcu miesiąca dżemazi-ulewel 1 2 7 0 .*  (w  koń­
cu lutego 1 8 5 4  rQ

Kronika miejscowa i zagraniczna.
K r a k ó w  6 kwietnia. D yrekcya T ow arzystw a sztuk pięknych 

w K rakow ie, w w ykonaniu arty k u łu  15go sta tu tu  Towarzystwa, 
na  posiedzeniu swojćm  w dniu 4tym  b. m. odbytćm , obrała Ko- 
misyą rozpoznawczą, m ającą się zatrudn ić  wyborem  obrazu, k tó ­
ry  akcyonaryuszom  w rycinie darem  na rok  bieżący rozdanym  być 
m a ; przeznaczoną obok tego do ocenienia dzieł na wystawę 
nadsełanych i dania o nich opinii. Do kom isyi tćj, k tó ra  pod 
prezydencyą sekretarza  obradow ać m a, zaproszeni zostali pp. 
R adziw oósk i, D r. medycyny; F r . Paszkow ski obyw atel; X . hr. 
Scipio kanonik katedralny  krakow ski i p. Lucyan Siemieński.

—  Czytamy w lwowskich Nowinach:
Co do wypuszczenia teatru polskiego w dzierżawę, słyszymy, 

iż oświadczył Jego Ex. hr. N am iestnik, jako administracya nie 
wymaga żadnćj korzyści, lecz jedynie zwrotu kosztów na oświe­
tlenie i orkiestrę łożonych. Natomiast żąda, aby młodszych wy­
kształcono aktorów. Do Wielkiejnocy ma się sprawa rozstrzy­
gnąć , czy pan Smochowski albo czy pan Chełchowski obejmie 
zarząd sceny polskićj.

Szczególniejszą uwagę zwraca na siebie we Lwowie świeżo 
urządzony sklep ju b ile rsk i i pracow nia p. Józefa  Ostrow skiego 
w ry n k u , obok księgarni p. Sztockm ana. Sklep ten  wytworno- 
ś c ią , elegancyą i bogactwem porów nać m ożna z najpiękniejsze- 
mi w Paryżu . J

—  Dzienniki Warszawskie podają wiersz następujący:
Ś p ią c , choć oczy m iał o tw arte ,
Palm erston, ów śmiały wódz,
Patrzał na Europy kartę ,
I  chciał Rossyę palcem zmódz.

W idząc, że zysk tu  nie fraszka,
Francuz za nim dalój w ślad,
I  nuż do szpady stry jaszka,
E n avant mes camerades!

0  1 porzućcie g łu p ią  ra d ę ,
Bo zrobicie ludziom  śmiech.
M yśmy widzieli tę  sz p a d ę :
W  jak ich  rę k a c h ! ho I n ie w tw y c h !

I  gdy Stryjcio cichuteńko 
M usiał z M oskwy w racać w s tecz ;
Synow czyku, pewniusieńko 
P rzy jdzie  z domu zem knąć precz.

A lbion 1 —  oto mi m ina !
N ie  zm iarkow ał jeszcze sa m ,
Go ta  R uś je s t  za  m aszyna ,
1 jak wiele siły  tam .

T oż to  będzie zadziw ienie!
Spuszczą nos Goddamy t e ,
Kiedy potężne ciśnienie 
I  bez pary znajdzie się.

R uś —  to  m achina g o to w a ,
C iągłe życie to  je j  d a r ,
Ruch jej dają cztery słowa:
Bóg i W iara , K raj i Car.

C Z A S .

UBZpOWE.
n. 2322. Kundniachung' ( 317- 1- 3)

des h. k. k. F inan z-M in isteriu m s vom 2 4 . M arz 1 8 5 4 .
j In  Gem ilssheit der am 7 1. M ts kund gem achten Bestim m un- 

g e n , betreffend die Eróffnung eines Y erlosungs - Anlehens von 
Ftinfzig M illionen Gulden Conv. M unze, w ird hiem it zur allge- 
m einen K enntniss g eb rach t, dass die Gesammtsumme. d e r E in- 
zeichnungen auf dieses Anlehen 5 0 ,1 4 1 ,5 0 0  fl. betrag t.

D a m ithin nach dem §. i .  der betreffenden A nlehensbestim - 
inungcn de r F a ll e in tr l tt ,  dass eine V erm inderung  der gezeich- 
neten  B etrage  P la tz  zu greifen h a t,  so w ird h ierm it bekannt 
g em ach t, dass diese Reduction m it R iicksicht au f die Summen 
der partiellen  E inzeichnuagen iQ der A rt in A usfilhrung gebrach t 
werden w ird , dass jed e  einzelne Subscrip tion , welche au f der 
B etrag  von 7 5 ,0 0 0  fl. Kapitał d. i. 3 0 0  StUok Staatsschuld- 
verschreibungen la u te t,  oder denselben O bersteig t, um den K a- 
p ita lsbe trag  von 2 5 0  Gulden d. i. um E ine S taatsschuldver- 
schreibung fur je  7 5 ,0 0 0  fl. K apitał oder 3 00 S taatsschuldver- 
schreibungen verm indert w ird, so dass E inzeichnungen au f

3 0 0  Staatsschuldverschreibungen m it 2 99
6 0 0  fltto 598
9 00 fltto „ 8 9 7

u. s. w. angenom m en werden.
D ie A nzahl d e r gezeichneten S taatsschuldverschreibungen ge- 

th e ilt durch 3 0 0  g ib t sonach die A nzahl de r Schuldverschrei • 
bun g en , um welche die gesammte Subscription verm indert w ird.

R este, welche sich bei dieser T heilung  e rg eb e n , un terliegen  
k e iner Reduction.

D er ba r erleg te  f®r  die nicht angenom m ene Subscriptions- 
summe entfallende K autionsB etrag w ird den Partheien  auf V er- 
langen zu rflckgeste llt, und es werden hievon keine Ziesen ver- 
g ttte t; w ird jed o ch  dieser B etrag  ais V orauszahlung auf die 
n&chsten E inzah lungs-R aten  belassen , so sind die 4 °/0 Z insen 
vom E rlag stag e  an zu berechnen.

D iese K undm achung wird im G runde hohen F inanz-M iniste- 
rial-D ekretes vom 2 8 M arz 1. J .  2 ah l 5 7 7 6  hiem it zu r allge- 
m einen K enntniss gebracht.

K rakau  am 4 ten  A pril 18 5 4 .
D er k. k. L andes-P rasident und Chef d e r S teuer-D irektion  

P ranz G raf M ercandin.

cki p. de Hiibner doręczył wczoraj Cesarzowi Napoleono­
wi list własnoręczny N Cesarza Austryi. Rząd przedsta­
wi dzisiaj Ciału prawodawczemu projekt do prawa pod­
wyższającego hontyngens 1853 roku o 60,000 ludzi; jak­
kolwiek roztropność środek ten nakazuje, to przecież wszy- 

I stko spodziewać się każe, źe znaczna część te<*o kontyn- 
gensu nie będzie musiała być powołaną. Celem” tego pro- 

j j*ktu do prawa jest tylko, aby rząd miał do dyspozycyi 
j ten kontyngens n» przypadek, wprawdzie nie podobny do 

prawdy, żaby honor Francyi był zagrożonym.
I T r y e s t  5 kwietnia. Oficerowie i majtkowie trzech ro- 
| syjskich okrętów wojennych, w porcie tutejszym stojących, 
i zostali odwołani i lądem wrócą do kraju. S a m e  zaś o- 
■ kręta z działami i amunicyą zukupione z o s ta ły ,  jak in ó -  
i wią, przez rząd grecki.

P rzy jech a li do K rak ow a: od dni* 5go do dni&6go kwietnia: 
Józef Koszkiewioz z Ofomańca. Silom ea O raczew ska z Często­
chowy. W ład y sław  B iałoskórski ze Lwowa. Antoni bar. W idman 
c. k. szambolan z Berna. Jó ze f Bogdan Rogojski ze Bzozakowy. 
Kazimierz Drzewiecki z Miechowa. Szymon Starczow ski zc Skala.

W y je c h a li: Ignaoy Snohorzowski do W rooław ia. Tomasz C za- 
koj do Pras. llonryk książę Funfkirohen da Keozkemet S tan is ław  
O strow ski, Józef Miliński do Polski.

Kurs papierów publicznych i pieniędzy
W ied eń . Kursa teUgraficnn* •  dnia 7go kwietnia: — Metaliki 

5-pr. 86. — Metaliki 4 7,-pr. 77. — Metaliki 4-pr. 69. — 
4-pr. z 1850 r. 92. -  27,-pr. 48T/„ . -  1-pr. 19V, z c iagn .-  
z 1830 r. 250, 302. — Aagsbnrg 137 ‘/a - — Londyn 13 kr. 29. — 
Paryż 163J/«. — Akoye Bankowe 1162. -  Akoye kol. iel. pćłn.
F erdyn. . — Poiyozka z r. 1851 lit. A .  ., B .  .
Ost-Donan Dampfuoh.—.

K urs k rak ow sk i 7 kwietnia. Banknoty, austr. 4. 83'/, pł 82 V 
Prnski knrant i .  1147., pł. 1137 . Rnblesrebrno nowe 4. 104 7 .̂ 
pł. 103. — Cwaneygiery nowo 4. 108, pł. 1077.. — Cwan- 
oygiory stare 4. 106% pł. 106'/,. Imperyały 4. 35 16, pł. 3 5 . -
p ł 36y io"i“ r; ! ^ ° l0l,d- 4 2 1  ~  Pł - 20  1 6 - -  20frankow e 4. 35 18  
Ł. 93 ,/4 pł. o i* /  Bast’ p0*‘ ** 89 89 .— Listy Zast. galio.

K “ "  I Z T t K  0 * .  kr- 8S —Da-
k Ustfi ” % 7ski knrant i pięciozłotówka i i łr . 34 kr * -  Pol-

w gal. stan. In.tytnc.e kredytow ym : Kupionop ró "  knponów 100 
po a łr . -  k r. -  w mk. -  Sprzedano ICO po r t r . _
Dawano za 100 złr. — kr. _. “ ^dano » łr. — kr '

K urs w ied eń sk i z d. 6 kwietnia. Metaliki 8578—  Nowa poiyc*.
7 6 7 ,.--Akoye Banka wied. 1150.-— Akoye kolei żel. pół. 2207 .. 
Agio od złota 417., od srebra 36 /4. Ob lig. nwoln. grnnt. 83.

K urs w r o c ła w sk i z dnia 6go marca. Banknoty anstr. 72 d. -  
Banknoty poi. 887,, 4. — Listy zastawne polskie dawno 78% d. 
nowe— i .  — Listy zastawne poznana. 4-pr.^95 /4 d.. — dto 
37,-pr. 85% d. — Kolej Krak.-górno-szląska 75% d.

Obwieszczenie
wysokiego c. k. M in isterstw a  finansów % dnia 24go  

m arca 1 8 3 4 .
Stósownie do przepisów pod dniem 7 b. m. ogłoszonych, ty- 

czących się otwarcia pożyczki z wylosowaniem w summie pięć­
dziesiąt milionów złotych reńskich mon. konw ., podaje się ni 
niejszóm do powszechnćj wiadomości, źe summa subskrypcyi na 
rzeczoną pożyczkę, summę 50 ,141 ,500  złot. ryńs. wynosi.

Gdy więc według § Igo  dotyczących przepisów pożyczki za 
chodzi wypadek, że zmniejszenie subskrybowanych sumra nastą­
pić m usi, oznajmia się przeto, że redukeya ta  ze względu na 
summy częściowych subskrypcyi w ten sposób wykonaną zosta­
n ie , źe każda pojedyńcza subskrypeya, która na summę 7 5,000 
kapitału, tojest 3 00 sztuk zapisów długu państwa opiewa, lub 
takowy przewyższa o kwotę kapitalną 250 z lr , tojest o jeden 
zapis długu państwa za każde 7 5 ,0 0 0  złr. kapitału lub 300 
zapisów długu państw a, zmniejszoną będzie ta k , że subskrypeye 

na 300 zapisów długu państwa z kwotą 299

” 11 o° ” ” » 598. . .  ”. , , ,  ” ” u 897ltd. przyjęte będą.
Liczba subskrybowanych zapęsów długu państwa podzielona 

przez 3 0 0 , daje więc liczbę zapisów długu p ań stw a , o którą 
łączna subskrypeya zmniejszoną zostaje.

Reszty, jakie  przy tćm dzieleniu się okażą, niepodłegają re- 
dukcyi. Summa kaucyi w gotowiznie złożona z summy subskry- 
pcyjnój nieprzyjętej przypadająca, zwróconą zostanie stronom na 
żądanie i żadne ztąd procenta opłacane nie b ęd ą ; jeżeli jednak 
summa ta jako przedpłata na najbliższe raty zapłaty pozosta­
wioną zostanie, natenczas winny być 4°/0 procenta od dnia zło­
żenia obrachowane.  _______

Obwieszczenie powyższe, na zasadzie dekretu wysokiego c. k. 
Ministerstwa skarbu z dnia 28go marca b. r. do N ru 577 6, 
do powszechnćj podaje się wiadomości.

Kraków dnia 4go kwietnia 1 8 5 4 .
Franciszek Hr. M ercandin, 

Prezydent ces. król. Rządu krajowego.

j h reu zze itu n g  p is te ,  iż w Wiedniu nowy protokół 
| konferencyi podpisany znS?ał przez Austryę, Anglię i 
|h ran o y ę ,  który zawierać ma zasady na jakich ułożony ma 
, być przyszły traktat pokoju między Anglia, Francyą a 
| lo r tą  z jeduój, a Rosyą z drugiój strony. Prusy miały 
j jeszcze mepodpisać tego protokółu. Wiadomość ta jako 

domysł podaną również została przez frankfurtski J o u r­
nal, który mniema, źe Prusy nie chciały zwołania nowej 
konferencyi, lecz same pierwsze podały myśl do umowy 
o której wzmianka. Cor. B ureau  toż samo potwierdza 
o podpisaniu protokółu, lecz źe układy rozpoczęły so  
jeszcze przed przejściem Dunaju i miały głównie na celu 
oznaczenie stanowiska państw niemieckich względem nańslw 
zachodnich i Rosyi. Książę Jerzy Meklemburgski wyjechał 
już z Berlina, jak utrzymnją nic nie wskórawszy. Dzien­
niki berlińskie mniemają, iż poselstwo księcia miału na 
celu rozbicie związku Austryi i Prus.

Z wojny nad Dunajem niemasz p ó ź n ie j s z y c h  wia­
domości nad te , któreśmy wczoraj podali; szczego’v tylko 
znanych wypadków w Dobruczy, potwierdzają, iż nadrze­
czne warownie tureckie są bezsprzecznie w posiadaniu 
Rosyan. Urzędowy biuletyn księcia Gorezakowa z Braiły 
24go donosi o poddaniu się po dwudniowóm bombardo­
waniu załogi w Macsynie, liczącej do 5000 ludzi, mię­
dzy którymi i oficerowie instrukcyjni francuzcy i angiel­
scy. Jeńców uprowadzono do Besarabii.

W Bukareszcie czynią przygotowania do przeprawy Du­
naju pod Dżiurdźewem. Omer pasza przebywa w Rusz- 
czuku. Wojska wysłane na pomoc Mustafie paszy pod 
wał Trajana cofnięto wcześnie, aby nieosłabiać się pod 
Syhstryą W Szumli wyglądają posiłków z Konstantyno- 
pola. W twierdzach bałkańskich panuje wielki ruch ri­
m e r  p a sz a  d o m a g a  s ię  k o n i e o z n i e ,  a b v  flota  nnr.J , '  »
pod Warn,. Kustendżie i Mangali trudno *L P P y n , ł ! 
w tój chwili ocalić. Jenerał Biidhprrr i * f’evvne Ja  ̂
bruczy, aby ziemię {, 3 j J T *6- d° D° “ 
władzę. posiadanie i ustanowić

Kroki ostrożności poczynione w Stambule, o których 
wczoraj nadmieniliśmy, spowodowane były nad-jściem w l -  
domoŚ3. o p-zeprawie Rosyan przez Dunaj, co niezmierne 
wzbudziło ro z ją trze n ie  między fanatyczną ludnością 

Z listów G az. T ryesłsk ie j  z Konstantynopola 27oo 
dowiadujemy tię, iż dwie angielskie fregaty' parowe i je­
dna francuska, powiozły wojska tureckie do Wcrny; 24»o 
wypłynęła cała flota połączona. O po.vstiniu w Enirze 
i Tessalii nic peen eg )  wiedzieć niemożna. Angielsko 
dzienniki podają depeszę z Malty 31go, iż król Otto w raz  
z żoną opuścił Ateny, ala w listach G az. T ryestsk ie i  
z Aten <31 go niemasz o tóm wzmianki. Wiadomość ta 
pochodzi z Journ. de C on st., który twierdzi zarazem 
źe Król stanie na czele powstania, jeżeli wojska zao-rn ’ 
niczne wkro zą do Grecyi. J *“gra-

Angielskie dzienniki donoszą o nierwB,vm 
przyjacielskim przeciwko rosyjskipimi »a i  ̂ n n!°" 
Rosyjski okrat kimieclri "8H“R,emu pawilonowi. Pewien 
ny krążył sook o fn fn r t  r  0 wyP°"iedzen!u woj-
Anglicy zabrali a, • ,rlandzkieg° P«rtn Waterford. Anglicy zabrali go, i u zn aw szy  za p raw ny  łup wzięli
w niewolę kapitana i okrętową załogę. Podobny wypadek 
o mało niezdarzył się w Marsylii; ale kapitan rosyjski na 
czns przestrzeżony, spiesznie się oddalił.

Ważniejsze zapewne kroki nieprzyjacielskie zajdą nie­
bawem na morzu Czarnem; wiadomo, źe połączone floty 
wypłynsły z Bejkos 24go, i udały się naprzód do Warny 
skąd mają s i ,  udać do ujścia Suliny, dla zniszczenia z» 
pory jaką Rosyanie ujście to zamknęli

Przegląd Polityczny.
p D epesze telegraficzne.
" a r y ż  6 kwietnia. {Z M onitora). C. k. poseł austrya-
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deszczyk drobny
-f  9*5 T
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w Drakami Czasu.

| dniu 4000 ludzi wypłyni, z Angld wprost d^

(w e^czw ar teT 1! 0" m'ał,  " iezawodnio wyjechać wczoraj 
Deoesza f n i  marszałek Saint Arnaud w poniedziałek, 

cno * • , Llseneur donosi, źe Rosyanie zniszczyli w ła ­
sną twierdzę Bomarsund na wyspie Aland. Y 

I . Praw8 hr. Montalemberta w Izbie prawodawczói mimn 
i g j U n ę  korni*.,i, obrot j .k ,  p r ^ w i ’,

większością głosów 184 przeciw 51 Izba udzieliła uno- 
w8*nienia do śledztwa. P. Montalembert sam zabrał głos 
w swój obronie, ale ostatnia część jego mowy dosyć 

I głośne wywołała protestacye. P. Baroche po kilkakroć 
głos zabierał i głównie utrzymywał dyskussyą ze stano­
wiska rządowego.

Antoni Czapliński zarz^dzca drukami


